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Spośród różnych tworów Boskich, z jakimi człowiek może mieć 
do czynienia, najbardziej dokuczliwe i najtrudniejsze do pozbycia się 
jest tak zwane w życiu codziennym, a tak dobrze nam wszystkim znane 
robactwo. Towarzyszy ono człowiekowi wszędzie i zawsze, a im gorsze 
sq warunki, w jakich człowiek przebywa, im większa jest jego bieda 
itak często związane z nią zaniedbanie, tym plaga ta jest gorsza, choć 
nie są wolne od tych szkodników i mieszkania ludzi zamożniejszych. 
Wszy i pchły pasożytują stale na ciele człowieka, inne owady, 
jak muchy, pluskwy, prusaki, upodobały sobie mieszkania ludzkie i gnę- 
bią mieszkańców tym więcej, im słabsza jest ich obrona i im więcej 
brudu i nieładu wokoło. Wszystko niszczą, brudzą, a nade wszystko 
niepokoją człowieka, nie dają mu chwili wytchnienia, drażnią swoim 
natręctwem, zatruwają spożywanie pokarmu i wypoczynek, wzbudzają 
wstręt. 

W Piśmie Świętym na dziesięć plag egipskich cztery zajmuje 
właśnie robactwo różnorodne: żaby i mszyce, muchy i szarańcza. A obraz 
rozpowszechnienia i gnębienia człowieka przez to robactwo jest naprawdę 
przejmujący, bo czytamy ‘tam: ,.. wnijdą do domu twego i do komory 
łóżka twego, i na pościel twoją, i do domu sług twoich, i na lud twój 
ido pieców twoich i w ostatki potraw twoich*. Czyż można lepiej na- 
malować, czym są dla nas te szkodniki? 

Ale nie chodzi tu tylko o niepokojenie człowieka i zatruwanie mu 
życia, większość z wymienionych szkodników odgrywa dużą rolę w sze- 
rzeniu chorób zakaźnych. Jedne z nich, jak wszy i pchły, piją zakażoną 
krew ludzi chorych, a następnie przenoszą ją przez ukąszenie do ludzi 
zdrowych i wywołują u nich groźne choroby zakażne, inne, jak mu- 
chy, siadają na nieczystościach różnego rodzaju, a później na pokar- 
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mach, brudząc i zakażając je. Dlatego, by mieć spokój i przyjemny pobyt 
w mieszkaniu oraz uniknąć chorób przenoszonych przez owady, powin- 
niśmy się pozbyć wszelkiego robactwa. 

Mieszkanie jest przeznaczone dla nas, nie dla much, pluskiew 
i karaluchów. Krew nasza ma roznosić życie po całym ciele, a nie słu- 
żyć za pokarm dla owadów. Mieszkanie to przybytek, który powinien 
być godny człowieka kulturalnego, ciało to świątynia duszy —i jedno 
i drugie trzeba pielęgnować i zgodnie z przeznaczeniem uirzymywać. 
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Od jajka do muchy. 


MUCHA DOMOWA ’). 


Jednym z najgroźniejszych, a z pewnością najbardziej rozpow- 
szechnionym owadem, jest mucha. Napozór niewinny, wszędobylski 
ten owad jest, jak się okazuje, niebezpiecznym roznosicielem smiertel- 
nych chorób. Jeżeli się przyjrzymy musze, to przekonamy się, że cała 
prawie jest pokryta gęstymi włoskami. Na tych włoskach przenosi 
ona zarazki chorób z najróżniejszych gnijących, brudnych i zakażo- 
nych rzeczy na pożywienie albo wprost na człowieka. Tak samo, jeśli 
mucha zjada różne nieczystości, a później siada na produktach, zakaża 
je, bo w odchodach muchy mogą znajdować się nawet żywe bakterie, 
pochodzące z tych nieczystości. Pewien uczony w Ameryce przez 
jakiś czas badał muchy, będące w izbie chorego na tyfus brzuszny. Było 
to na wsi i odchody tego chorego wylewano na gnój. Okazało się, że wiele 
much miało bakterie nie tylko na sobie, ale i wewnątrz. Nieczystości 
ludzkie wraz z tyfusowymi bakteriami znajdowano niejednokrotnie 
w roztartych muchach i w odchodach mueh. O tym trzeba pamiętać, 
bo nigdy nie wiadomo, gdzie mucha przed chwilą siedziała: czy na 
ciele chorego, czy na samym chorym, czy na plwocinie ludzkiej, czy 
na odchodach, czy na gnoju zwierzęcym. Później siądzie na chleb, a za 
parę minut na twarzy śpiącego dziecka. Latać może mucha na od- 
ległość 2 — 3 kilometrów, a jak siądzie na jakim ruchomym przedmio- 
cie, (wozie, wagonie) to może przenieść się o wiele dalej. 

Uczeni dowodzą, że muchy mogą zarażać człowieka wieloma choro- 
bami zakaźnymi, najstraszliwsze z nich to: cholera, dur brzuszny, czer- 
wonka, gruźlica, ospa. Istotna plaga naszej wsi biegunka niemowląt 
także może być przenoszona przez muchy. Często ludzie mówią, że na 
jesieni albo przed zimą muchy mocno gryzą. Jest to słuszne, ale mucha 
domowa nie kłuje ani w lecie ani w jesieni; gryzie nas nie mucha 
domowa, lecz inna — bolimuszka, którą poznamy po sterczącej 


1) Numer niniejszy został wydany przy współudziale p. inż. Św. Nowickiego. 
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z przodu głowy kłujce. Są jeszcze inne gatunki much, które składają 
swoje jaja na mięsie, szczególnie koło kości, albo w serach, ałbo nawet 
w ropie ran. 

Muchy nie tylko przenoszą choroby zakaźne, nie tylko zanieczysz- 
czają wszystko, co jemy i pijemy, uniemożliwiają sen, zatruwają. 
życie, ale mogą doprowadzić w pewnych okolicznościach wprost do 
katastrofy, szezególnie w krajach południowych. Opisany jest w książ- 
kach lekarskich wypadek, kiedy pijak zasnął na dworze, włożywszy 
sobie za pazuche kawał chleba z mięsem. Jako pijany spał długo. 
Przez ten czas obsiadły go liczne muchy, które w mięsie, w chlebie 
i na powierzchni brudnego ciała złożyły jajka. Z jajek tych wylęgły 
się następnie czerwie (na to wystarczy 8 10 godzin czasu), które 
dostały się do skóry i sprowadziły śmierć człowieka. W dawnych 
bardzo czasach królowie perscy skazywali przestępców na zjedzenie 
przez muchy. Przestępcę stawiano na słońcu, posmarowawszy go mio- 
dem. Muchy obsiadały takiego ezłowieka i składały swoje jajka, z któ- 
rych wylęgały się czerwie. Wylęgłe robaki przenikały do skóry 
i przeorywały ją, jak pług ziemię. Nieszezesny człowiek umierał w mę- 
czarniach, które niekiedy trwały bardzo długo. 


Walka z muchami. Wiedząc o tak wielkim niebezpieczeń- 
stwie, grożącym naszemu zdrowiu ze strony much, staramy sie ochro- 
nić przed nimi nasze pożywienie. Wszelkie owoce i inne pożywienie 
myjemy, obieramy lub gotujemy, zabijając lub usuwając w ten sposób 
zarazki chorób, które zaniosty muchy. Następnie zamykamy przed mu- 
chami jedzenie w szafach i kredensach oraz nakrywamy kloszami, 
najlepiej z siatki drucianej. Doskonałym sposobem na muchy jest 
zasłanianie drzwi i okien w porze ciepłej siatką drucianą, naciągniętą 
na ramach. Natomiast zawieszanie na cały dzień okien chustką lub 
derką nie jest pożądane, bo nie dopuszcza słońca, a bez słońca nie 
ma zdrowia. 


Trutki, pułapki i lepy. Znane są trujące papiery na 
muchy. Można przyrządzić trujący płyn samemu. Dobrze działa for- 
malina w ilości 3 łyżek na kwartę mleka lub słodzonej wody. Rozczyn 
ten można umieszczać w szklanych kloszowych pułapkach. Można też 
nalać tego płynu w szklankę, nakryć ją talerzem, pokrytym kawał- 
kiem bibuły, poczem szybko przewrócić, a pod brzeg szklanki podsu- 
nąć skrawek zapałki, aby płyn w miarę wysychania powoli Ściekał 
i zmaczał bibułę. Znamy również dobrze papier na muchy w arku- 
szach i w paskach. Najlepiej jest go kupić gotowy, choć można przy- 
rządzić samemu. W niektórych okolicach kraju używany jest do tru- 


cia much grzyb muchomór. Pod jesień grzybów tych jest dużo. Można 
kilka muchomorów ugotować w wodzie lub mleku, w tym samym 
płynie zostawić je, sypiąe w dodatku na odwrócony kapelusik Brzyna 
łyżeczkę cukru. 

Muchy nie lubią zapachu niektórych roślin, jak np. piołunu, pa- 
proci, orzecha włoskiego, można więc je stosować. Lep można sobie 
zrobić samemu z kalafonii i z oleju. Można np. 12 części kalafonii roz- 
puścić w 4 częściach oleju Inianego i do ciepłej mieszaniny dodać 1 cz., 
miodu. Jeśli lep jest rzadki i muchy uciekają, dodać kalafonii, jeśli 
zbyt gęsty, dodać oleju. Są i inne przepisy na lep również skutecznie 
działające. 


Usuwanie miejsc wylęgu much. Wszystkie opisane 
wyżej zabiegi nie będą w stanie dostatecznie wytępić much, jeżeli nie 
będzie zwrócona uwaga na zmniejszenie ich wylęgu. Muchy lęgną 
się w kupach nawozu, wszelkiego rodzaju odchodach ludzkich i w roz- 
maitych gnijących materiałach roślinnych i zwierzęcych; mucha do- 
mowa pochodzi w olbrzymiej przewadze z nawozu końskiego. Śmiet- 
niki i gnijące resztki pokarmowe także wydają masę much. Dzięki 
niesłychanej płodności i krótkiemu okresowi rozwoju mnożą się muchy 
w odpowiednich dla nich miejscach w sposób zastraszający. Samica 
muchy może złożyć blisko 2 i pół tysiąca jaj, z których w lecie już 
po 8 — 10 dniach powstają młode muchy, mnożące się dalej. Łatwo 
obliczyć, że po paru miesiącach powstają z jednej pary miliardy much’). 
Mając to na względzie, trzeba zwrócić uwagę na czystość podwórza 
i całego otoczenia domu. Im mniej porozrzucanych Śmieci i nawozu, 
im mniej brudnych zakamarków, tym mniejsza jest możliwość mno- 
żenia się much. 


Urządzenia stajni i obór, Cementowa lub na cemencie 
brukowana podłoga uniemożliwia czerwiom muchy wywędrowywanie 
z nawozu do ziemi, gdzie one dalej się rozwijają. Oczywista, nawóz 
musi być starannie usuwany i wszystkie kąciki i zakamarki oczysz- 
ezane. Poza tym stosuje się specjalne doły na nawóz, które się szczel- 
nie zamyka przed muchami. Ściany trzeba bielić wapnem z kreoliną 
albo z lizolem. Na każde 12 kg niegaszonego wapna wziąć 150 g 
kreoliny (żeby mleko kreoliną nie przepachniało lepiej brać lizol), 1 kg 


1) Samica składa od wiosny do jesieni około 10 razy kupkę jajek, Za każdym 
razem w takiej kupce jest około 120 jajek, z których, jeżeli jest ciepło, to już po 
8 godzinach wychodzą larwy (czerwie) bardzo ruchliwe i żarłoczne. Larwy po kilku 
dniach zamieniają się na poczwarki, które leżą i nie nie jedzą a z poczwarek znowu 
po kilku dniach wychodzą muchy, 
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ałunu i 1 kg farbki. Muchy nie lubią ciemnego szczególnie niebieskie- 
go koloru. Dobrze działa przechowywanie obornika w prostokątnych 
kupkach o wymiarach 1% — 2 metra. Wierzch i boki należy ubić łopatą. 
Ziemia dokoła takiej kupy musi być wyrównana i udeptana, a w odleg- 
tości około 40 em trzeba ułożyć pas słomy. W tak ubitej kupie czerwiec 
się uduszą lub zostaną zabite przez wysoką ciepłotę grzejącego się 
obornika, a te z nich, które zdołają rozwinąć się na powierzchni kupy, 
wywędrują i zatrzymają się pod słomą, którą trzeba eo parę dni spa- 
lać. Dobrze również działają pułapki na czerwie. Czerw muchy, gdy 
dorośnie i ma się zamienić na poczwarkę, wywędrowuje z obornika, 
nieraz na znaczną odległość. Jeżeli kupę nawozu umieścić na drewnia- 
nej kracie, a pod nią zbudować nawet płytki basen z wodą, to czerwie 
podczas wędrówki wpadają do wody i topią się. Basen trzeba co 
tydzień wypróżniać i oczyszczać z kawałków gnoju, które wpadły do 
wody. Rozumiemy jednak dobrze, że rolnik zwykle nie ma możliwości 
zajmowania sie bardzo wyszukanymi metodami i musi dbać przede 
wszystkim o wartość nawozu, który jest dla niego majątkiem, nie 
może go też psuć przegrzewaniem. 


Chemiczne środki zwalezania much w oborniku. 
Istnieje wiele środków chemicznych, które niszczą ezerwie much w na- 
wozie. Można więc wytępić czerwie, posypując obornik po każdym 
dorzuceniu sproszkowanym boraksem, zalecany jest kainit, dobrze 
skutkuje mieszanina % kg azotniaku i %* kg kwaśnego fosforanu 
wapnia na każde 50 kg nawozu. Proszkiem tym posypuje się równo- 
miernie powierzchnię obornika, po czym zwilża się go wodą. Środek 
ten poza tym, że zabija czerwie, jeszcze bardziej zwiększa wartość 
nawozu. Także dobrze zabija czerwie, nie szkodząc uprawom, wyciąg 
ciemierzycy. Można stosować chlorek wapna, mleko wapienne lub nie- 
gaszone wapno, 20% siarczan żelaza i inne Środki, mając zawsze na 
względzie dwie rzeczy: koszt i wpływ środka chemicznego na wartość 
nawozu. Dobry jest podobno sposób kładzenia na wierzch nawozu byd- 
lęcego, w którym muchy nie lęgą się, a w każdym razie niechętnie. 

Prawdziwymi tepicielami much są wszelkie owadożerne 
ptaki, szczególnie jaskółki. Wobec tego, że jaskółka zjada dziennie 
kilkadziesiąt much, jest ona naprawdę cennym przyjacielem ‘człowieka 
i dlatego trzeba ją ochraniać 


WSZY NA CIELE LUDZKIM. 


Na ciele ludzkim żyją trzy gatunki wszy: odzieżowa, głowowa 
i łonowa. Występowanie wszy na ezłowieku nazywamy wszawica. 
Wszawit:a nie jest wprawdzie chorobą, ale często do choroby prowadzi, 
dlatego musimy ją zwalczać. Ażeby skutecznie walczyć z tymi wstręt- 
nymi i niebezpiecznymi owadami, musimy znać ich sposób życia. 

Trzeba raz na zawsze skończyć z bajką o tym, że wszy czy w ogóle 
jakiekolwiek stworzenia lęgną się same przez się z brudu lub t. p. 
Tak samo, jak każde kurczę nie wylęgło się jeszcze nigdy z czego innego 
jak z kurzego jaja, tak i wszy jedynie wylęgają się z jaj, znoszonych 
przez dorosłe wszy. Jaja te nazywamy gnidami. Jeżeli człowiek jest 
brudny, nie zmienia bielizny, to wszy u niego rozwijają się bardzo 
łatwo, ale te pierwsze muszą się dostać od innego człowieka — za- 
wszawionego. Jeżeli jeden z mieszkańców ma wszy w ubraniu, to 
wkrótce dostają od niego wszy i inni mieszkańcy danego lokalu. Wystar- 
czy siedzieć obok zawszawionego nawet w pociągu, tramwaju, pocze- 
kalni lub t. p., aby wszy, obdarzone pędem do wędrówek, przelazły 
z niego na nas. Także wystarczy powiesić lub położyć ubranie, albo 
nawet rękawice obok zawszawionej odzieży, aby się nabawić tych paso- 
żytów. Zresztą wszy, które przypadkowo spadły z zawszawionego, 
zdolne są do dalekich, jak na ich wielkość, wędrówek po podłodze, ziemi 
i sprzętach w poszukiwaniu nowego żywiciela. Wesz bowiem poza cia- 
łem ludzkim nigdzie trwale żyć nie może, jak nie może się też niczym 
odżywiać oprócz ludzkiej krwi. Mówią, że od drobiu łatwo jest dostać 
wszy, które jednak nie mogą żyć trwale na człowieku. Są to wszoły. 
Zwierzęta domowe mają poza wszołami także prawdziwe wszy, które 
jednak nie są wszami ludzkimi i na człowieku również stale żyć nie 
potrafią. ‘ 

Trzeba także skończyć z drugą bajką, a mianowicie, ze bez wszy 
człowiek uchować się nie może. Niedawno słyszałem, że kiedy jednej 
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biednej a nade wszystko ciemnej kobiecie tłomaczono, że dziecko posyła- 
ne do szkoły musi być wolne od wszy, owa kobiecina, tłomacząc sie, po- 
wiedziała: „Kiedy sam cesarz ma dwie wszy — samca i samieę* (na roz- 
plenienie!). Takich ludzi przekonywać trudno, całe szezęście, że Bo 
ich niewielu. 

Żyjąc na człowieku, wszy nie tylko piją jego krew, lecz także 
grzeją się jego ciepłem. Wiemy bowiem, że owady nie potrafią, tak 
jak zwierzęta ssące, wytwarzać własnego ciepła, muszą więc podczas 
chłodnej pory roku trwać nieruchome. Tak samo i wszy, gdy spadną 
z człowieka na chłodzie i mrozie nie są w stanie się poruszać. 
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Trzy gatunki wszy ludzkich prowadzą różny sposób życia. Wesz 
głowowa jest z omówioną już wszą odzieżową najwięcej spokrewnio- 
na. Żyje ona jednakże tylko we włosach głowy (z wyjąkiem brwi, rzęs 
i zarostu). Jest ona o % mniejsza od wszy odzieżowej i gnidy swe 
przylepia nie do ubrania i bielizny, jak poprzednia, lecz do włosów 
głowy i to przy samej ich nasadzie, tuż przy skórze. Wszy głowowe 
spotykamy najczęściej u dzieci, które łatwo (czasem w szkole!) dostają 
jedne od drugiego wszy, a dza potem zawszawiają dorosłych 
w domu. i 

Wesz łonowa, czyli mendoweszka, przebywa na owłosionych częś- 
ciach łonowych, a niekiedy spotyka się także na innych owłosionych 
częściach ciała, jak pod pachami, na brodzie, na brwiach i rzęsach. Jest 
to pasożyt przeważnie ludzi dorosłych, a nabawić się go można głównie 
podczas stosunków płciowych, 


Wszystkie wszy mają na końcu nóg mocne pazurki, którymi trzy- 
mają się włosów lub tkanin ubrania. 

Wszy powodują: uczucie swędzenia przy ssaniu krwi, a jeżeli 
wszy jest dużo to nawet ciężką anemię z powodu utraty krwi, co spo- 
tyka się głównie u dzieci. Wesz niepokoi człowieka podczas snu i wzbu- 
dza wstręt u innych ludzi, skoro się dowiedzą, że dany osobnik jest 
zawszawiony. Są to jednak sprawy stosunkowo drobne w porównaniu 
z przenoszeniem chorób. Dziś uczeni wiedzą już dobrze, że 
dur plamisty (tyfus, na Kresach Wschodnich — sypniak), jest 
roznoszony tylko i wyłącznie przez wszy, głównie odzieżowe. Pamię- 
tamy wszyscy dobrze, jak strasznemu zawszawieniu podczas wojny 
towarzyszyły zachorowania na dur plamisty. Wiemy także, jak dużo 
chorych na tę straszną chorobę zmarło. Wyjaśniono dokładnie, że 
wystarszy wytępić wszy, a epidemia duru zanika. I w czasie pokoju 
na Kresach Wschodnich istnieje dur plamisty, ale tylko we wsiach 
zawszawionych. 

Walka z wszami. Najlepszy sposób — to zapobieganie, t. j. 
staranie się o to, aby wszy się nie nabawić, a więc unikanie osób zawsza- 
wionych, osobne wieszanie ubrania tam, gdzie jest obawa nabawienia 
się wszy odzieżowej. Poszukiwania wszy odzieżowych należy prowa- 
dzić w miejscach bielizny i ubrania, przylegających do ciała i w szwach. 
Ważne jest jak najszybsze spostrzeżenie wszy, zanim się rozmnożyły, 
bowiem o tyle łatwiejsze będzie ich wytępienie. Trzeba pamiętać, że 
przez zmianę tylko bielizny, jeżeli kładziemy to samo ubranie, palto, 
lub śpimy w zawszonym łóżku, nie uwolnimy się od tego robactwa. Je- 
żeli nie ma więc możności odwszawienia ubrania, to trzeba je przynaj- 
mniej na jakiś czas powiesić zdala od innych ubrań, aby wszy wywę: 
drowały, gnidy powylęgały się i wszy poginęły z głodu. W lecie na to 
trzeba paru miesięcy, w zimie, jeżeli jest duży mróz (kilkanaście stop- 
ni) wszy giną dość prędko. 

Odwszawianie ubrań. Wielu ludzi z tych, co byli na 
wojnie, pamięta, jak odwszawiano im ubrania parą wodną w spec- 
jalnych kotłach. Dziś do tego celu stosuje się trujący gaz — cejano- 
wodór. Jest to straszna trucizna także i dla ludzi, więc odwszawiać 
wolno jedynie fachowcom. U nas pracują po wsiach zawszawionych na 
Wschodzie specjalne kolumny odwszawiające, które swoją pracą sku- 
tecznie zwalczają dur plamisty. Można wyniszczyć wszy przez włoże- 
nie ubrania do gorącego pieca po chlebie. Nie kłaść rzeczy skórzanych! 

Odwszawianie bielizny. Trzeba, stojąc boso na arku- 
szu papieru, rozebrać się z ubrania i bielizny (z ubraniem postąpić. 
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jak podano wyżej) i wrzucić bieliznę natychmiast do wrzątku, rastęp- 
nie zaraz starannie wymyć się w gorącej wodzie, dobrze się myćląc, 
a potem dopiero się ubrać w czystą bieliznę i ubranie. Papier, na któ- 
rym się stało, spalić, 


Walka z wszą głowową. Przekonać się o obecności tej 
wszy można przez przez wyczesanie się gęstym grzebieniem. Wszy zo- 
stają na grzebieniu. Do tępienia dobrze jest użyć waseliny ksylolowej 
(1 kropla ksylolu na 1 gram zwykłej waseliny). Gałkę takiej waseliny 
wielkości orzecha włoskiego należy wetrzeć starannie we włosy. Po 
godzinie lub dwóch wymyć włosy dokładnie wodą gorącą i mydłem 
przetłuszezonym, po czym wyczesać gruntownie gęstym grzebieniem. 
Cały ten zabieg należy parokrotnie powtórzyć. W ten sposób usuniemy 
wszy, ale gnidy pozostaną. Można je usunąć, mocząc na noc włosy sła- 
bym octem i wkładając na głowę czepek gumowy (kąpielowy). Ocet 
yozpusei klej, którym są gnidy przylepione tak, że można je równie 
łatwo jak wszy wyczesać gęstym grzebieniem. Dla pewności można 
całą kurację powtórzyć po tygodniu lub dwóch. 


Skutecznie niszczą wszy na głowie: nafta, benzyna, 
trzyprocentowy roztwór octu sabadillowego (na 100 gr. octu 
trzy gramy sabadilly). 


PLUSKWA DOMOWA. 


W przeciwieństwie do wszy, blisko współżyjącej z człowiekiem, 
pluskwa zbliża się do człowieka jedynie w celu napicia się krwi. Poza 
tym korzysta pluskwa z mieszkań ludzkich i ciepła w nich. Bajką są 
opowiadania, że pluskwa może żywić się śmieciem, kurzem lub słomą 
ze starych sienników. Odżywia się ona wyłącznie krwią, ale nie tylko 
ludzką, lecz także drobiu, psów, kotów, a nawet szezurów, myszy, nie- 
toperzy, gołębi i jaskółek. 

Pluskwa jest stworzeniem nocnym, unikającym światła. Dobrze 
znosi długotrwały głód i mróz. Przez dzień spi schowana w szczelinach 
lóżek i innych mebli, ścian, pod obrazami, tapetami, a nieraz pod pod- 
łogą. Jeżeli pluskwa nie ma łatwego dostępu do swej śpiącej ofiary, 
naprzykład ze ściany na vrzytykajace do niej łóżko, to może po ścia- 
nie wspiąć się na sufit, po którym łazi w` różnych kierunkach, aż 
wreszcie poczuje prąd ciepłego powietrza, wznoszący się nad śpiącym 
człowiekiem. Wtedy zwyczajnie spada na niego i najczęściej dobrze 
trafia. 

Pluskwa jest mniejszą biedą na wsi, niż w wielkim mieście, gdzie 
łatwo wędruje po murach ogromnych kamienic z mieszkania do miesz- 
kania nawet przez okna. Ale i na wsiach spotyka się dość często, a jak 
się raz dostanie, szczególnie do mieszkania źle utrzymanego, to staje 
się prawdziwą plagą. Kąsając najpierw chorych, a później zdrowych 
pluskwa może przenosić na nich choroby zakaźne, ale jeżeli nawet jej 
ukłucia nie zarażają człowieka, to są one bardzo przykre w skutkach. 
Tak niektóre osoby dostają po ugryzieniu przez pluskwy pokrzywki 
na całym ciele i swędzenia, które pozbawia snu na całą noe, pogryzie- 
nie przez pluskwę wywołuje podrażnienie, a niekiedy nawet osłabienie 
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wzroku, bóle w różnych miejscach, szczególnie bóle głowy, jak rów- 
nież poczucie ogólnego zmęczenia, 

Walka z pluskwą domową nastręcza ogromne trudności; 
dość powiedzieć, że jeszcze nigdzie na świecie pluskiew nie wytępiono 
całkowicie. Nawet w bogatych i kulturalnych krajach w uboższych 
dzielnicach wielkich miast pluskiew jest pełno, a i na wsiach nie na- 
leżą one do rzadkości. Ważnym powodem tego zapluskwienia jest do- 
skonałe dostosowanie się pluskwy do warunków życia w naszych mie- 
szkaniach. Bardzo też dużą rolę odgrywa zaniedbanie mieszkań, brud 
i nieuświadomienie. 

Środków walki z pluskwą nie brak, ale sprzedaje się 
całą masę prawie bezwartościowych a drogich płynów pod różnymi 


nazwami. Kupujący najczęściej uważa, że skoro drogo zapłacił za 
środek i sumiennie go zastosował, to już pluskiew napewno i na zaw- 
sze ‘sie pozbędzie. I tu go spotyka ezęsto zawód, gdyż walkę z pluskwa- 
mi trzeba prowadzić długo i wytrwale. Gazowanie różnymi sposobami 
jest zwykle skuteczne, ale kłopotliwe i nie zabezpiecza również przed 
ponownym zapluskwieniem, a ponadto spalanie t. zw. „świec“ jest nie- 
bezpieczne pod względem pożarowym, a najskuteczniejszy gaz cja- 
nowodór — jest gwałtowną trucizną także i dla ludzi. 

Trzeba otwarcie powiedzieć, że w miastach, w warunkach nędzy 
i ciasnoty, jaka panuje często w mieszkaniach ubogich, wytepienie 
pluskiew w jednym mieszkaniu jest daremnym trudem, jeżeli nie od- 
pluskwiać odrazu całych budynków albo bloków. 
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Przepisy. 1. Przeglądać łóżka, rozbierając je na podścielo- 
nym papierze i wlewająe w szpary naftę, terpentynę lub benzynę (uwa- 
ga z ogniem!). Ukazujące się pluskwy niszczyć. Żelazne łóżka można 
polewać ukropem. Materace dobrze wytrzepać po przejrzeniu nad pa- 
pierem, nie pozwalając żadnej pluskwie umknąć. 


2. Przejrzeć w podobny sposób meble, stojące obok łóżek, obrazki 
na ścianach, lustra i szpary w ścianach. Jeżeli pluskwy gnieżdżą się pod 
tapetami, zerwać je i zastąpić najlepiej olejną farbą. Przed ma- 
lowaniem zasmarować wszystkie szpary woskiem, parafiną lub gipsem. 
Zwrócić specjalną uwagę na szparę przypodłogową i szpary w sufi- 
cie, zasmarowując je starannie. 


3. Trzymać łóżka po ich odpluskwieniu stale odsunięte od ścian, 
uważając aby koce, kołdry, pierzyny i poduszki nie dotykały ani pod- 
łogi, ani ścian. Wystarczy odsunięcie o 5 centymetrów. 


4. Izolacja łóżek od pluskiew. Istnieje specjalny lakier, który na- 
kłada się na nóżki mebli sypialnych, aby pluskwy nie przedostały się 
z podłogi. Przeciw spadaniu pluskiew z sufitu zabezpiecza pas izoła- 
cyjny ze specjalnego lakieru, nałożony na ściany. Sposób ten skutkuje 
jedynie wówczas, gdy mieszkańcy stosują się do przepisu nieprzysu- 
wania mebli do ścian. 

5. Domy powinny być budowane w ten sposób, aby pluskwa nie 


mogła znaleźć miejsca do gnieżdżenia się, szczegółów budownictwa nie 
możemy jednak tu omawiać. 


KARALUCHY I PRUSAKI. 


Wstretne te owady nawiedzaja nasze domy, korzystajac w nich 
z ciepła i z pożywienia. W naszych mieszkaniach jest stosunkowo su- 
cho, a karaluchy potrzebują wilgoci, więc trzymają się przede wszyst- 
kim tam, gdzie jest stale ciepło i wilgotno, i gdzie równocześnie mają 
co jeść. Tak kuchnie restauracyjne, łaźnie, pralnie i piekarnie są naj- 
częściej nawiedzane przez karaluchy. W mieszkaniach prywatnych 
trzymają się one w ubikacjach, łazienkach i przy zlewach wodociągo- 
wych. Sa to owady nocne, choć prusak nie krępuje się spacerować 
i w dzień. Karaluchy chętnie jedzą wszelkie jadło, a ponadto potrafią 
ogryźć skórzane obuwie, obrazy i oprawy książek. Przebywają w szcze- 
linach podłogi, ścian i pod meblami, stykają się one oczywista ze wszel- 
kim brudem, a biegając potem po naszym pożywieniu, zanieczyszcza- 
ją je, mogą też przenieść zarazki niektórych chorób. Często wpadają 
też do jedzenia, obrzydzając mieszkańcom posiłki, lub do ciasta, które 
z takimi rodzynkami nie jest apetyczne. Z tych wszystkieh względów 
należy karaluchy tępić, nie trzymając się zabobonów, że te ohydne 
owady przynoszą szczęście. 

Tępienie karaluchów. Najważniejsze to nie pozwolić 
im się mnożyć i utrudniać zdobywanie pokarmów. Jedzenie trzeba 
przed nimi szczelnie zamykać lub nakrywać i czysto trzymać mieszka- 
nie, aby nigdzie nie pozostawały żadne resztki jedzenia. Najprostszy 
sposób niszczenia — to rozsypywanie boraksu sproszkowanego na po- 
dłogę z pudrem cukrowym w miejscach, gdzie karaluchy przebywają. 
Można wyłapywać te owady na mokre szmaty, które wykładamy na 
noc, a rano ostrożnie zabijamy zebrane w nich karaluchy, nie dając im 
uciec. Radzą też ustawić pułapki w postaci miednicy, z niewielką. 
ilością piwa. Miednicę trzeba obłożyć szmatami lub położyć na jej brze- 
gi patyczki w postaci mostków, aby karaluchy mogły dostać się do środ- 
ka, skąd się po pochyłych gładkich brzegach już z powrotem nie wydo- 
staną. W uporczywych wypadkach, jak np. w piekarniach, nie pozostaje 
nie innego, jak gazować pomieszczenie specjalnymi środkami. Nie 
można tego jednak robić bez specjalistów. 


PCHŁA LUDZKA. 


Dodajemy „ludzka* dlatego, że istnieje cały szereg gatunków 
pcheł na zwierzętach, drobiu i ptactwie. Już psia pchła, z którą tak 
często spotykamy się, jest odrębnym gatunkiem i na człowieku trafia 
się raczej przypadkowo. Pchła jest dokuczliwa, gdyż boleśnie kłuje, 
pijąc krew, po czym pozostaje okręgła czerwona plamka. Aby się 
najeść, pchła w ciągu doby musi się napić kilkakrotnie świeżej krwi. 
Na głód jednak pchły podobnie jak i pluskwy są bardzo wytrzymałe. 
Pchły niektórych zwierząt a przede wszystkim szczurów są roznosi- 
cielkami strasznej choroby dżumy (morowego powietrza). Uczeni 
wykryli, że na dżumę chorują niektóre gryzonie, a więc susły, śwista- 
ki, szczury. Z nieznanych nam bliżej przyczyn choroba ta w pewnych 
Krajach, np. w Indiach, w Chinach wśród tych zwierząt panuje stale, 
a ze zwierząt pchły przenoszą dzume na ludzi. Do nas łatwo mogą prze- 
nieść szczury zarazę przez Gdańsk lub przez Gdynię na statkach prze- 
wożących np. ryż. 

Wybuchy tej choroby kosztowały nas dawniej setki tysięcy ofiar. 
Myliłby się ten, kto by sądził, że „morowe powietrze“ należy do prze- 
szłości. Już po wojnie zanotowano pojedyńcze przypadki dżumy w roz- 
maitych portach, ale dziś nie jest ona groźna w krajach, które są przy- 
gotowane do obrony. Na statkach zawsze szczurów jest dużo, a niekie- 
dy są one zarażone. Po wyjściu na ląd szezur ze statku zaraża szczury 
miejscowe, które roznoszą ją w głąb kraju. Gdy w domach mieszkal- 
nych wyginą szczury zadżumione, pchły z nich, poszukując nowego ży- 
wiciela, trafiają na ludzi. Ugryzienie przez taką pchię — to pewne za- 
każenie dżumą. | 

Walka ze szczurami, jaką zarządzają niemal co roku 
władze, staje się teraz dla nas zrozumiałą. Szczur przenosi poza tym - 
jeszcze inne niebezpieczne choroby ludzkie i zwierząt domowych, nie 
licząc szkód, jakie powoduje swą żarłocznością. Nie będziemy się jed- 
nak dalej zajmowali tą sprawą, gdyż wymaga ona osobnego omówienia. 
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Walka z pehta ludzką. Najpierw trzeba uniemożliwić 
pehle rozmnażanie się. Wiadomo, że pchła składa swoje jaja w brudzie. 
a wiee w bieliźnie brudnej, w kątach gdzie leżą różne stare gałgany 
i śmieci, w szczelinach podłogi, zeschniętych wydzielinach. Z jaj wy- 
chodzą larwy, które żywią się odpadkami roślinnymi i zwierzęcymi, 
z larw lęgną się poczwarki, a poczwarki zamieniają się na pchły. 

e Żeby nie dopuścić do rozwoju pcheł, zaleca się czyste utrzymy- 
wanie podłóg, częste i gruntowne zamiatanie i mycie gorącą wodą 
z sodą lub bielidłem. Niemalowane podłogi można myć gorącą wodą 
z mydłem i z naftą. Jeżeli podłogi są malowane, można do kubła wo- 


dy dodać parę garści soli i kilka łyżek octu lub lizolu. Można także na . 
wiadro wody wziąć 1 klg ałunu lub zrobić odwar piołunu. Szpary wy- 
pełnić klinami, a mniejsze klejem stolarskim. Gdy pchły przeszkadza- 
ją spać, można posypać łóżko jednym ze znanych proszków na owady, 
np. perskim. Pchły nie znoszą również zapachu świeżych liści konopi, 
piołunu, paproci, polnego tymianku, smolnych drzazg. 

Z doświadczenia wiemy, że nasze zwierzęta domowe a przede 
wszystkim psy są roznosicielami pcheł. Z tego powodu psów lepiej 
w domu nie trzymać, a psy nawet podwórzowe utrzymywać w czy- 
stości. Do niszczenia pcheł u psów dobre jest szare mydło. Można też 
do kąpieli psów użyć odwaru z piołunu, z liści orzecha włoskiego i t. p. 


Szkodliwe dla naszej kieszeni i niebezpieczne dla zdrowia owady, 
zwane pospolicie robactwem, nawiedzaja nasze mieszkania, zanieczy- 
szezajac wszystko wokoło i uprzykrzając nam życie, pozbawiając nas 
nie tylko spokoju lecz wysysając dosłownie naszą krew. Ale, co najważ- 
niejsze, przenoszą one różne choroby zakaźne. 

Wszy są przenosicielkami duru (tyfusu) plamistego i duru (tyfu- 
su) powrotnego, pchły mogą przenosić ze szczura na człowieka dżumę 
(morowe powietrze), muchy, siadając na nieczystościach i łażąc potem 
po jedzeniu, zanieczyszczają je zarazkami różnych chorób, jak np. 
duru brzusznego lub gruźlicy. Pluskwa także może być przenosicielką 
chorób zakaźnych, a komar jest jedynym roznosicielem malarii czyli 
zimnicy. 

Owady te ssą krew ludzką i z tego powodu wyniszczają organizm, 
podkopując zdrowie człowieka, szczególnie dzieci. Główną przyczyną 
rozpowszechnienia tego robactwa jest nieporządek w mieszkaniu, po- 
zostawianie po kątach śmieci i resztek pokarmów, niedostateczne my- 
cie ciała, brudna bielizna i odzież. Wybijanie robactwa jest o wiele 
trudniejsze, niż niedopuszczenie do jego mnożenia się, dlatego trzeba 
stworzyć w mieszkaniach takie warunki, żeby owady te, nawet jeżeli 
dostaną się do naszego mieszkania, nie mogły się rozwijać i mnożyć. 

Omówiliśmy pokrótce wszystkie te szkodniki, oświetlające ich spo- 
sób życia i wskazując najprostsze i dostępne ogółowi sposoby zapo- 
biegania i środki zwalezania tych owadów. 

Musimy pamiętać, że ze strony tych zdawałoby się niepozornych 
i niewiele znaczących istot, a w rzeczywistości prawdziwych szkodni- 
ków, grozi nam niejedno poważne niebezpieczeństwo, tak że powin- 
niśmy dołożyć wszelkich starań, by uniemożliwić im pobyt w naszych 
mieszkaniach. Niektóre z nich są zupełnie możliwe do wytępienia 
i nigdy w mieszkaniu gospodarzy kulturalnych nie istnieją. 


Druk. „4GODĄ* J- Klimczak i S-ka. Warszawe. 


